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{• G l o s  z b o k u
Życic muzyczne m* swoje ra-

my Zwą się one „sezonem ", któ­
ry w W arszawie np. trwa od paź­
dziernika do czerwca. (W  w yjąt­
kowych wypadkach, naturalnie 
dużej miary, może być przedłużo­
n y ; przykładem wystawienie w 
Operze operetki...).

W artość seżonu osądza się jego 
poziomem, poziom zaś —  w yda­
rzeniami. Nie będę w  tej chwili 
robił rachunku, odłożę go do in­
nego razu, przypomnę tylko o jea 
nem z najdonioślejszych z w yda­
rzeń : o wydaniu kwartalnika
„M  u ż y t a  P o l s k  a‘ ‘ .

Już pierwszy numer dobitnie 
wskazywał na konieczność istnie­
nia takiego pisma. Ukazanie ca­
łego ogromu kwestyj, wytknięcie 
ju ż  nie braków, ale poprostu dzi­
wolągów, szereg wreszcie reflek- 
syj był jednym  tego dowodem.

Numer drugi jest próbą pozy­
tywnego rozwiązania poruszonych 
zagadnień. Głos w form ie odpo­
wiedzi na ankietę zabrali: M yciel- 
ski, Ochlewski, W ęsławski, K ul­
czycki, Szeiigowski, Dymmek, Za­
lewski, W iechow icz, Rutkowsk , 
Palester, Kondracki, ŁabuÓ3ki.

Odrazu wysunęła się na pierw ­
sze m iejsce sprawa elity i masy, 
a jeśli chodzi o sposoby realiza­
cji, żądanie planowej organizacji. 
Zupełnie te same problem y, które 
obecnie spotykamy gdzieindziej, 
zdawałoby się, że nawet daleko 
od sztuki. Czy mamy do czynienia 
ju ż  z pewnemi nawykami myślo- 
wemi, czy też muzyka jest tak 
ściśle związana z życiem ? I jed ­
no i drugie. A  wszystko przecież 
bardzo charakterystyczne.

Podstawą dyskusji często bywa 
nieporozum ienie Nie należy mie­
szać jednego zagadnienia z dru- 
giem. Nie można również, ’ ak się 
to zdarza, jednego zdecydowanie 
przeciw staw iać drugiemu, zwłasz­
cza gdy się nietylko nie wyklu 
czają, ale łączą z sobą najściślej 
M ów ić o elicie w oderwaniu od 
mas, to zanik samego pojęcia . Szu 
kanie rozwiązań w yłącznie w ma­
sie to niezrozumienie istoty spra­
wy.

Bardzo nam leży wszystkim na 
sercu umuzykalnienie całych trzy­
dziestu m iljonów , niem niej ceni­
my w artość wybitnej jednostid 
tw órczej. Zapewne, że podniesie­
nie ogólnego poziomu da nam 
więcej takich jednostea. Będą one 
jednak zawsze wytworem nie licz­
by ale a t m o s f e r y .  Tak się 
jakoś mało o niej m ówiło w dy­
skusji, że aż dziwnie. A przecież 
to jest takie oczywiste i bardzo, 
bardzo wrażne.

Jak ją  w ytw orzyć? Gdzie je j

szukać? Znajdziem y ją  często w 
ośrodkach domu rodzinnego. Ile­
kroć zastanawiam się nad tw ór­
czością  Szymanowskiego, zawsze 
wydaje mi ąję, że najw ięcej zaw­
dzięcza Tym oszówce. I chyba nie 
mylę się.

Pow ie ktos, że tak dalece inge­
rencja  planow ego wysiłku sięgać 
nie może. Prawda, ale czy już po­
za progiem  domowym znajdziem y 
zaw sze.przychylną atm osferę? Na 
pytanie odpowie pierw szy numer 
„M uzyki Polsk iej" słowami Ma- 
klakiewicza, Szeligow skiego, O l­
chy, ZalewsKiego. Poprostu włosy 
dębem stają... Można się z czasem 
i otrzaskać i zm ęczyć i nawet zgo­

dzić z tern wszystkiem, ale to już 
jest tragiczne. He to razy słyszy 
się wołanie o wielką sztukę, ile 
razy skargi na brak atm osfery, 
na m arnienie talentów, które sa­
me nie były  zdolne je j w ytworzyć 
a głow ą rnuru nie przebiły...

Słów doradzających planowe 
wytwarzanie elity trudno usłu­
chać, kryją bowiem  niebezpie­
czeństwo m echanicznego, a więc 
nieistotnego spojrzenia. Dużo jest 
natomiast słuszności w nawoływa­
niu do zorganizowanej akcji, ma­
ją ce j na celu podnoszenie pozio­
mu umuzykalnienia ogółu. Dlate­
go, że tu w grę wchodzi liczba. 
W ziąć się do pracy należy odra­

zu. W yładow ać całą sw oją nie­
cierpliw ość, by potem cierp liw ’e 
czekać na wyniki, które, jak  słusz­
nie zauważył W iechow icz, dadzą 
się poznać dopiero po paru po­
koleniach.

W  jaki sposób pracow ać? W zór 
sow iecki? A leż nie! Zapychanie 
sal koncertow ych to jeszcze nie 
masy. To w najlepszym  razie 
dziesiątki tysięcy. W ięcej zdzia­
łał w Rosji śpiew cerkiewny, ani­
żeli zdziała zorganizowana akcja 
wszystkich kolektywów fabrycz­
nych. Beethoven dla w szystkich! 
Pięknie —  ale pam iętajm y, że w 
najlepszym razie dla s z e r s z e -  
g o jedynie koła słuchaczy. A

więc rozwiązywanie nie problemu 
m a s y ,  lecz w gruncie rzeczy — 
e l i t y .  E lity odbiorców .

Zadanie jest w ręku nauczycie­
li, organistów . „N ie wszystkim 
chyba muzykom u nas wiadomem 
jest —  pisze Rutkowski — że koś­
cielna literatura muzyczna zalana 
w Polsce jest przez niemiecką 
przestarzałą tandetę muzyczną w 
rodzaju Zanglów, M olitorów , Hal­
lerów, Hessów i t. p., że w szko­
łach naszych nauczycielstw o po­
sługuje się bardzo nieudolnie o- 
pracowanemi śpiewnikami, gdyż 
wartościow ych mamy niewiele, że 
chóry szkolne i chóry amatorskie

Aleksander Sencłlikowski

Oblicze nadchodzącej Rosji
—  Oni nic nie tworzą.
—  O, nie, tak było, był okres 

burzenia, teraz budują,
—  B udują?...
—  Tak. Słyszał pan o Magnito- 

gorsku, zna pan chyba historję 
ich w ypraw biegunowych, prób 
sięgania stratosfery?

—  Pan mówi, jak  entuzjasta 
Sowietów.

—  W cale nie. Nie mogę bye en­
tuzjastą, wiedząc, że kilo białego 
chlepa kosztuje 7 zł., że panuje w 
R osji nędza, panoszy się biuro­
kracja, kartkowy system żyw no­
ściowy- A le trzeba sięgać głębiej. 
Z ciężkiego niewątpliw ie życia 
R osji dzisiejszej pow oli wyłania 
się inny obraz. -.Przez próbę ca ł­
kowitego zniszczenia własnych 
wartości narodowych przeszła Ro­
sja zwycięsko. M iędzynarodówkę 
można śpiewać, ale m iędzynaro­
dówki nie można zaprowadzić. 
Ludzie żyją, ludzie czują. I to jest 
główną przeszkodą dla ruchów 
kosm opolitycznych zapanowania 
nad narodami, w ciągnięcia ich w 
jeden szablon, w  jednolite jarz­
mo. Nie można ludziom kazać od­
czuw ać w jednolity  sposób.

—  W ięc pan sądzi, że R osja so­
wiecka zmienia się i unaradaw ia?

—  ił leż naturalnie! To co prze­
żywa R osja dzisiejsza jest ofrzą- 
saniem się z rew olucji. Nowi lu­
dzie wcale nie z krwawych dni 
październikowych budują Rosję. 
Trzeba m yśleć realnie —: oblicze 
narodowe R osji uwidacznia się 
coraz bardziej, tylko obecnie jest 
to brutalne obnażanie duszy ro­
syjskiego narodu taką, jaką ona 
istotnie jest, a nie głupie i ordy­
narne naśladowanie Zachodu.

— A le przecież to bolszewicy...
—  Bolszewja i system komuni­

styczny w R osji obecnie w swej 
dawnej form ie nie istnieją. K o­
muna jest niewątpliw ie formą 
przejściową, porew olucyjną. Poza 
ustrojem  jest przecież jeszcze w y­
raz działalności narodu, nie w cho­
dzącej w zakres adm inistracyjny.

—  Fan mów i o przejaw ach du­
cha.

—  Tak. O literaturze, o sztuce 
sow ieckiej. Przecież tam widać, 
że naród rosyjski żyje własnem 
sw ojem  życiem.

Poszliśm y na wystawę, fotogra ­
fiki sow ieckiej. Pokazałem m oje­
mu tow arzyszow i:

—  Czy widzi pan tę kobietę 
stojącą na kolanie klęczącego 
m ężczyzny? Jej ręce rozrzucone 
tną rysunek nieba i świecą na tle 
chm ur jasną wypukłością mięśni. 
Jest to pewnie dziewczyna z koł­

chozu. Gest i ruchy, tło burżu- 
azyjne —  praw da? N iech pan 
spojrzy na prawo. Narciarka —  
typ zgoła nierew olucyjny. Takich 
zdjęć jest sporo i one mówią naj­
mniej.

M ój towarzysz wpatrzony je st 
teraz w twarze robotn ików : m ło­
dych chłopców', dziewcząt i star­
ców'. Kapitalne zdjęcia. Żywe 
maski ludzi, całe ich dusze od­
słonięte.

Nie widziałem nigdy zdjęć, któ­
re znam ionują siłę. Zobaczyłem 
je w ostrym kontraście światła, w 
skurczu zaciśniętych pięści na tle 
nieba, dymu, chmur. 1917 rok. 
Krwawy rok. Zdjęcia wrzących 
mas. Tłum.

Ale to już przeszło, minęło. T e­
raz są ogrom ne piece hutnicze, 
maszyny, traktory, ogrom ne dy­
miące kominy. Praca i „w'esołe 
czastuszki", gimnastyka, grupy
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Niedawno odbył się w K rako­
wie uroczysty jubileusz półw ieko­
w ej pracy naukowej i pisarskiej 
prof. M arjana Zdziechowskiego. 
Uznanie, zarówno w W ilnie, jak 
w Krakowie, było szczere, szero­
kie, zupełne. A utor tego 3zkicu 
pragnąłby jeszcze  rzucić okiem 
na m iniony okres historyczny, w 
którym najw ięcej pracow ał, pisał 
i podróżował Zdziechowski, zw ła­
szcza zaś na jego stosunek do 
myśli i duchow ości rosyjsk iej do 
filozo iów , m oralistów  i artystów  
północnych, z którymi oardzo w ie- 

< le obcow ał, w literaturze naszej 
jest też jednym  z lepszych, n ie­
licznych zresztą znawców tych 
stref dalekich, ku biegunowi po­
chylonych, tych w strząśnięć, ka­
tastrof i rew olucyj, które zamknę 
ły dzieje carów.

Nie koniec na tern W idzi w szę­
dzie brutalną krzywdę i niespra­
w iedliw ość, cierpienia R osji bie­
rze do serca tak blisko, jak w ła­
snego narodu.

Każda książka, każda praca 
prof. Zdziechowskiego była ow o­
cem nie tylko rozm yślań, w ysił­
ków i studjów , nie tylko zwątpień 
i wahań, ale i cierpień. Nie wielu 
jest ludzi w św iecie umysłowym, 
którzyby przeżyli i przetrwali ta­
ką udrękę sumienia, którzyby 
wszystkie palące zagadnienia, nie 
szczęścia i przewroty swego cza­
su odczuwrali tak do dna duszy, 
rcagow aa na nie tak gorąco, jak 
Zdziechowski.

Urodzony na B iałorusi w przed­
dzień wypadków 1863-go roku., 
kształcąc się, czy to w domu, czy 
w gim nazjum  mińskiem, czy w u- 
uniwersytecie dorpackim  i uniwer 
sytetach rosyjsk ich , m.a) bezustan 
nie przed oczyma tragedję i mę­
kę Polski i B iałorusi, widział tri­
um fy dzikiej i brutalnej ru sy fi­
kacji, które zatruwały mu serce, 
patrzył na obumieranie naszej 
cyw ilizacji, na rozpadanie sie w 
gruzy dzieła Jagiellonów  i Mickie 
wicza, Kom isji E dukacyjnej i 
w szechnicy wileńskiej.

To złow rogie fatum ściga go 
przez całe życie. W prawdzie nie­
zależność m aterjalna pozwoliła 
mu przenieść się jeszcze przed 
pięćdziesięciu  laty do Krakowa, 
gdzie otrzym ał katedrę i rozw ijał 
działalność nietylko naukowy i 
profesorską, ale uczynił jeszcze 
z domu swego ognisko życia umy­
słowo - tow arzyskiego; zb.erali 
się tam i ogrzew ali goście i przy­
bysze, w ygnańcy i em igranci, któ 
rych tak dużo bywało w Krako­
wie, ze wszystkich ziem i w szyst­
kich krańców dawnej R zeczypo­
spolitej. Zakłada Klub Sło­
wiański i m iesięcznik „Św iat sio 
w iański" z wyraźnym celem prze­
ciw działania panslawizmowi ro ­
syjskiem u, z celem tamowania te­
go zalewu cynizmu, fałszu i kłam 
stwa, które płynęły z Moskwy i 
Petersburga, zniepraw iały Pragę 
i Zagrzeb, B iałogród i Sofię. Zdzie 
chowski usiłuje w ytw orzyć w

Krakowie środowisko, któreby do­
starczyło zachodniej i południo­
w ej słow iańszczyznie nie tylko 
rzetelnych wiadom ości o h istorji 
i nauce, sztuce i polityce polskiej 
i słow iańskiej, ale któreby ośw ie­
tlało jeszcze drogi państwowego 
i narodowego odrodzenia, ostrze­
gało Słowian przed zgubnemi po­
kusami z północy, przed sieciami, 
które zarzucali satrapow ie rosy j­
scy na młodszą brać z nad Elby, 
Dunaju i Bałkanów.

Zdziechowski był w tym kie­
runku nieustannie czynny, pełen 
inicjatyw y, w rażliw ości i dobrej 
woli. Zapraszał znakomitych cu­
dzoziemców do Krakowa i do sie­
bie na Białoruś, jeździł na kon­
gresy naukowe do Lubiany, Pra­
gi, Raguzy i Rzymu, do Niemiec 
i F rancji, pisał po polsku, rosy j­
sku, francusku i niemiecku, ażeby 
przypom nieć opinji publicznej w 
Europie, że naród polski żyje, że 
pozostał zawsze siłą tw órczą śród 
sił świata, nadewszystko słow iań­
szczyzny, że należy mu się uwa­
ga, spraw iedliw ość i zadośćuczy­
nienie.

Ale złow rogie widma nawiedza­
ły go ciągle, zakiocały spokój du­
cha, krzyżowały plany i zamiary. 
Należał do le j kategorji łudzi, 
którzy przez sw ój temperament 
moralny i ustrój duchowy są 
skazani na dożywotnie udrę­
czenia, którzy n igdy nie są 
w  stanie oderw ać się od swe­
go tła, od losów narodu, w 
sprawach zaś w szystkich obcho­
dzących , od losów  ludzkości.

Oprócz tragedji narodow ej, dwa 
fakty szczególnie jeszcze obarcza  
ły psychikę Zdziechow skiego, żło­
biły bolesnemi rysam i jego fizjo-
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gnom ję duchową, stawały przed 
nim w postaci długiego szeregu 
zagadnień.

N ajpierw  Zdziechowski jest u- 
mysłem nawskroś religijnym , w 
filozoficznem  znaczeniu wyrazu, 
poszukującym  boga  i prawdy 
w iecznej, ogarniętym  tęsknotą do 
Absolutu. Zagadnienia m etafi­
zyczne nie opuszczają go nigdy i 
w oła ją  o rozwiązanie, sumienie 
jego w oła o m oralny porządek 
świata, jako o konieczność, szcze­
gólnie zaś zasady, k ierujące Ko­
ściołem  Katolickim, jego  ustrój,] 
jego nauki i powaga, do naczel­
nych problem atów ludzkości, —  
wszystko to napełniało naszego li­
czonego nieustanną troską, ponie­
waż pom yślność narodu i ludzko­
ści zależy najpierw  od jego myśli
i treści relig ijnej.

Te troski i wątpliw ości pocho­
dzą ze wstrząśnień i przeobrażeń, 
którym podlega cała budowa mo­
ralna w spółczesnego świata, z 
politycznych, ale i umysłowych, 
tych wojen i rew olucyj nie tylko 
których spraw cą jest niespokjny, 
badawczy i zdobywczy intelekt 
nowoczesny, przerzucający się 
tylekroć od jednej ao drugiej o- 
stateczności, pochodzą one na­
reszcie, o ile chodzi o katolicyzm, 
z nowych kierunków, dyskusyj i 
komentarzy, które pod ogóinem 
mianem modernizmu powstawały 
już od początku stulecia w ko­
łach uczonych i teologów  katolic­
kich, śród m łodszych autorów 
i m yślicieli religijnych , śród w ie­
lu w iernych, unoszonych prąda­
mi myśli krytycznej, ciekaw ością 
i w rażliw ością.

Nad duszą Zdziechowskiego w i­
si oto jednak drugie fatum jesz-

wesołych uśm iechających się dzie­
ci. (Obrazki nędzy przezornie po­
minięto —  nie spotkałem na wy­
stawie ani jednego zdjęcia  czło­
wieka, um ierającego z g łodu ). 
Dzieci m ają pełne buzie i czyste 
ubranka (słow em  jak „d o  fo to ­
gra fii ‘ w  krajach  burżuazyj- 
n ych ). Dobre są portrety star­
ców.

A le prawdziwy wyraz ma tu 
praca i potężne naciągnięcie ra­
mion w lecących chm urach samo­
lotów', w pizycięźkim  marszu trak 
torów. W spaniale zestawienie ma­
szyny i konia, zdegradowanej 
szkapy, uderza niebywałą plasty­
ką.

—  Gazeta! Gazeta!
Trzym ają ją  w rękach, czytają

gorączkowo młodzi Jakuci. Ich li­
sta pełne są wykrzykiwanych 
słów, a brwi surowo zmarszczone 
znaczą uwagę.

G alerja typów , przegląd w ysił­
ków, w zlotów  i upadków.

W idać pracę nad stworzeniem 
czeguś nowego, oryginalnego, 
w łasnego. Niewątpliw ie wiele fo - 
tografij u jętych jest z dużym po­
czuciem smaku, z szacunkiem dla 
sztuki, może z kultem dla-■niej, 
Spotyka się rzeczy ładne i świe­
że, penie sw oistego wdzięku i w y­
razu.

Gdy wychodzim y, mój tow a­
rzysz m ów i:

—  W iesz, cała ta wystawa ma 
w sobie ducha rosyjskiego naro­
du. Niema w niej niczegc z bol- 
szewizmu, z komuny.

Czerwona, pięcioram ienna gwiaz 
da została tylko na czarnym  ża 
łobnym afiszu wystawy.

niewielki m ają w ybór oryginal­
nych, muzycznie ciekawych i do 
poziomu tych chórów  dostosow a­
nych utw orów ". Otwórzmy na to 
w reszcie oczy. Pole do roboty 
czeka. Może dalekie od w irtuo­
zowsko - kabotyńskich nawet ma­
rzeń niejednego. A le zato szcze­
re i V' pełni ideowe.

Aktualną jest baidzo kwestja 
m e c e n a t u .  Czy będzie nim 
państw o? Słusznie zarzucono mu 
brak kom petencji, chociaż trudna 
nie przyznać i dużych m ożliwo­
ści (szkoln ictw o). Przekazywanie 
jednaK państwu całej inicjatyw y 
jest pewnego rodzaju wykpieniem 
się z obowiązków. Zjaw isko zre­
sztą dość częste w dzisiejszych 
czasach, ułatwione jeszcze m ono- 
polistycznem i tendencjam i same­
go państwa.

Stworzenie „ogólnopolsk iego 
syndykatu centralizującego w so­
bie wszystkie sprawy m uzyczne", 
Który powinien skoordynow ać 
w s z e l k ą  działalność muzyczną 
jak  chce Palester, nie rozw iązuje 
kwestji. Posiada nadto w sob :e 
niebezpieczeństwo etatyzacji i 
centralizacji, a przecież nie po 
tej lin ji iść m usim y; zabijałaby 
ona bowiem indyw idualność jed - 
nostKi. Raczej „decentralizacja 
ruchu m uzycznego —  skierowa­
nie go do ośrodków muzycznie za­
niedbanych i niew yzyskanych 
m iałoby niewątpliw ie skutki do­
datnie dla kultury ogólnej i mu­
zycznej, jak  również —  um ożliwi­
łoby wielu muzykom, w bezczyn­
ności dziś m arnującym  się, odpo­
w iednie wyzyskanie ich talentów 
i um iejętności" —  jak  pisze orzy  
końcu sw ojej odpowiedzi Rutkow­
ski.

Ogromu zagadnień nie rozw ią­
że jedna ankieta, chociażby szcze­
rą i prawdziwą była przejętą tro­
ską. N ie wyczerpie je j  tembar- 
dziej jeden artykuł i na to się 
wcale nie silę.

Do tej pory pozytywnym  w y­
siłkom stał na przeszkodzie nie­
znośny, starczy k o n w e n a n s ,  
obow iązujący w r.aszem życiu mu- 
zycznem, a raczej jego  kwietyz- 
mie. Z drugiej strony coraz więk­
szą rolę poczynał grać s n o ­
b i z m .

Ankieta „M uzyki P olsk ie j" jest 
wielką naradą walącą właśnie w 
ten zastarzały Konwenans, poziom 
narady świadczy znowuż o zupeł­
nym braku —  snobizmu.

„Schyla jm y czoło tylko przed 
artystyczną uczciw ością" mówi w 
swej odpowiedzi M ycielski.

D latego też można jakoś jaś­
niej spojrzeć w przyszłość.

cze w większym stopniu, w  posta­
ci polityki, literatury i filo zo fji 
teologji i poezji rosyjskiej.

M łodość jego upływała w cza­
sach, gdy brutalny nacisk ru sy fi­
kacji przenikał do in teligencji i 
duszy, do tradycyj i obyczaju  na­
rodowego, gdy fa la  zniszczenia u- 
siłowała zatopić caią łacińsko poi 
ską cyw ilizację, gdy zwłaszcza na 
Litw ie i Rusi, które były  ściś le j­
szą ojczyzną Zdziechowskiego, tę­
piono z w ściekłą fu r ją  instytu­
cje i pomniki, pojęcia  i zabytki 
historyczne, A le literatura i po­
ezja, f ilo zo fja  i teolog ja  rosyjska 
ciągną umysły polskie w sw oją 
istotną u jednych, lub zw odni­
czą u drugich g łą b ; męki i u- 
dręczenia duszy rosyjskiej, która 
w ije  się w przeciągu długich 
stuleci pod knutem carskiego 
despotyzmu, którą bierze w klesz­
cze żarłoczna b iurokiacja , lodo­
wate zaś równiny w yw ierają de­
cydu jący  w pływ na charakter 
człowieka, inslytucyj i państw a; 
gdzie D ostojew ski podaje tak fa- 
talistyczny i oryginalny rodowód 
zbrodni, Tołstoj zaś zstępuje na 
dno sumienia, usiłu jąc wskazać 
człow iekow i drogę jego naturalne 
go i chrześcijańskiego przezna­
czenia ; nuta w schodniej rozpa­
czy, tak znamienna w literaturze 
rosyjskiej. —  wszystko to, cała 
psychologja, kontrasty i para- 
radoksy, m istyczne i ciem ne za­
gadnienia życia północnego, w y­
wierały i w yw ierają po dziś dzień 
złow rogi wpływ na duszę polską, 
mnożyły i mnożą u nas zjawiska 
patologiczne, potw orne pow ino­
wactwa duchowe i obyczajow e.

Zdziechowski zdawał sobie 
sprawę, z takiego obrotu rzeczy i 
bolał nad tem, Lecz jednocześnie

przez jego mózg i nerwy przepły­
nęło za wiele poglądów , prądów 
i zagadnień życia rosyjskiego, za 
wiele wsiąknął w siebie m istycz­
nej teologji północnej, za długo 
pozostawał pod wpływem W łodzi­
mierza Sołow jew a, Tołstoja, Czy- 
czerina i całej posępnej p lejady 
gw iazd na duchowym widnokręgu 
tych dalekich krajów . Te widma 
nawiedzały go, płoszyły sen z 
jego powiek, przeniknęły do na j­
skrytszych komórek serca, i nasz 
m yśliciel w alcząc z niemi, obco­
wał jednak chętnie, pociągany cie 
kawośeią, w spółczuciem  z du­
chem rosyjsk im ; elementy psyeho 
log ji północnej zaciążyły nad je ­
go organizacją  duchową. Osta­
tecznie wyszedł on z tych prób, 
wahań, bólów  i w strzą śn ięć ; 
śród rusyfikacyjnego potopu ura- _ 
tow ał on sw oje cele i ideały reli­
g ijne i wszechludzkie, ale nikt nie 
potrafi bezkarnie w ciągu długich 
lat stać na wyłomie, odpierać za­
m achy pijanego w ściekłością w ro­
ga, oddychać zatrutą atm osfe­
rą, fałszem  i nienawiścią. I tutaj 
właśnie jesteśm y u źródła naj­
większych udręczeń duchowych 
naszego pisarza. M usiał on sta­
czać długą, mozolną walkę w e­
wnętrzną z mistycyzmem i „abso­
lutem " rosyjskim , z potężnemi 
atrakcjam i tej literatury, teologji 
i poezji. W alka była trudna, do­
póki pierwiastki łacińsko - Dol­
skie i zachodnie nie stawiły czo­
ła niebezpieczeństwu, dopóki ba­
dacz i krytyk nie znalazł się osta­
tecznie na drugim brzegu. To 
też gdy v/ r. 19x4 publicysta Bria- 
szczaninow zaprosił Zdziechow ­
skiego do zabrania głosu w pierw ­
szym zeszycie tygodnika1 „N ow oje 
Zw ieno" i prosił go o odpowiedź

i


